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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

R edaktor odpow iedzialny: JV. Kamieński.

B e r l i n ,  d. 2 5 . L ipca. — P on iew aż w yżsi u rzędnicy  ro ssy jscy  rzadko 
p rzy jeżdża ją  do B erlina i N iem iec, aby  niem ieli poleceń u rzęd o w y ch , przeto 
u trz y m y w a n o , że i p rzy jazd  jen e ra ła  B e r g a  do naszego miasta musi coś 
znaczyć, a k o rresp o n d en t no rym bergsk i doniósł n a w e t, że p rzy jechał dla 
sp raw y  uw ięzionych  P olaków . Tym czasem  zupełnie pew n ą  je s t w iado
m o ść , ze jen e ra ł lęka się o sw ój zw rok  i p rzy jecha ł jed y n ie  w  tyra ce lu , 
aby użyć  rad y  D ra. Junkena.

G a z e t a  k o l o ń s k a  po w iad a , że w W arszaw ie  z pow odów  cenzural- 
nych  byw a niekiedy p rzed rukow ana  P o w s z e c h n a  G a z e t a  P r u s k a .  — 
W iadom ość podobna niem a zasady , bo k iedy cenzura w arszaw ska od wielu 
la t G azety nadeszła pocztą  częstokroć z a trzy m u je , albo to co je j się niepo- 
doba czernidłem  codziennie zaciera, n iew idziiuy  p o w odu  dla k tó regoby  kiedy 
n iek ied y , m iała być tak u p rz e jm ą , aby  się w ystaw iała  na koszta i tru d y  
dla p rzedrukow an ia  num eru .

W I A D O M O Ś C I  Z A l i R A i m m ,
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  donosi od granicpolsklch  pod  dniem  2 2 . L ip c a : 
że kiedy mieszkaniec polski p rze trzy m ał ka rtę  w y jazdu  za gran icę kró lestw a 
do P ru s  na  czas k ró tk i ty lko  w y d aw an ą , to za każdy  dzień p rze trzym any  
płacił rub la  śrebrem . Ubogim zrządzało  to  w ielkie szkody  a dla bogatych 
by ło  naw et dogodnem . T eraz  atoli su row iej w zią ł się rząd  do rzeczy i 
p ierw szy  dzień kosztu je 1 0  ru b li ,  d rug i 2 0  a trzeci 4 0 ,  to je s t  dzień na
stępny  zaw sze drug ie  ty le  co poprzedui. T eraz  w raca każdy  na m inutę. 
W ażn ą  je s t rzeczą , że defraudanci, złodzieje i księża wcale k a rt za granicę 
n iedostają . K o d e i k a rn y  ju ż  w y d ru k o w an y  i ma w ejść w krotce w e w y 
konanie. Je s t on n iby  naukow o u łożony , ale ze srogim i karam i. S y b ery a  
g ra  w  nim o k ropną  ro lę  i przeznaczona na o jczyznę dla w szystk ich  złodzie
jó w  i zbójców . U rzędnicy złożeni z posad  m ają odbyw ać po k u tę  koście lną , 
k tó re j form ę duchow ieństw o  u łoży . W o ln o ś ć  osobista w k o d ex ie  ty ra , p rz y 
b ra ła  także całkiem inną  postać. M ożem y tu  dać opis p rzy jem nej podroży  
n a S y b e r y ą ;  odbyw a się ona zw yk le  tym  sposobem : naprzód  pojazd  niema 
w cale strasznego k sz ta łtu , jego  form a je s t  ja jo w a ta , um alow any ja sn o 
zielono, a zatem kolorem  dosyć pow abnym . W siada  się z ty łu . Ś rodkiem  idzie 
k o ry ta rzy k  a na praw o  i na lew o znajdu je  się 6  cel bez św ia tła  z p rzec ią 
g n ię tą  ru rk ą  u g ó ry , k tó ra  w prow adza św ieże pow ietrze . P o  k u ra ta rzy k u  
m oże chodzić żo łn ierz  m ający s traż  nad  podróżnem i. P od róż  trw a  zw ykle 
ćw ierć roku . Z araz p rzy  w ew iezien iu  z k ró lestw a polskiego do cesarstw a 
s trzy g ą  króciu tenko  w łosy każdem u w ięźniow i i da ją  m u u b ió r w ięźnia. 
K ażdy  u b ió r ma n u m e r , co od tąd  zastępu je  imie i nazw isko  w ięźnia. Czę
stok roć  sama p od róż  p rzyp raw ia  o śm ierć w ygnańca.

R o  s s y  a.
W iadom ości z K a u k a z u .  Od czasu ogłoszenia w iadom ości o św ietnej 

po tyczce podpu łkow n ika  Ś lepcow a pod S zy n a ł J u r tą  8- M a ja , działania w o
jen n e  na K aukazie o d byw ały  się w  D agestan ie , celem opanow an ia  zajętej 
p rzez  górali w si H ergebil i je ś lib y  m ożna , założenia w aro w n i p rzy  tym  
w ażnym  pu n k cie , leżącym  p rzy  zbiegu Kazi K um ykskiego i K ara K o jusa ; 
n a  lewem sk rzydle  linii kaukazkiej, dla odparcia łup iesk ich  zam achów  górali 
i  na  lin'* ko rdonow ej lezg iń sk ie j, przeciw  byłem u su łtan o w i je lisu jsk iem u 
Daniel Bekowi. — O ddział w o jsk  dagestański, w składzie 5  batalionów  pie
choty , 1 seciny kozaków  dońskich i 6  secin milicyi konnej i p iesze j, z 7  
d z ia łam i, pod  dow ództw em  jen e ra ł-le jt. xcia  B eb u to w a , w y stąp ił dnia 6 . 
M aja z T em ir-C han -S zu ry  i D ien g u ta iu  i d. 1 0  ro z ło ży ł się na w zgórzach 
przeciw  H ergebilu . T egoż dnia xże  B ebutow  odby ł rekonesans stanow isk  
n ieprzyjaciela. H ergebil opasany do ko ła  g rubym  m u re m , na 2  sążnie

w ysokim  i kilka basztam i, u rządzonem i dla ob ro n y  po sk rzydłach , za ję ty  
by ł silnym  garn izonem , z 2m a działami. Jen .-le t.-x że  B ebu tow , w  ocze
k iw aniu  p rzybyc ia  g łów nodow odzącego i dla lepszego zabezpieczenia dow o
zu zapasów , uznał za rzecz po trzebną przejść do C hodżał M achi, o 1 5  w io rs t 
od H ergebilu  i roz łoży ł obóz. — Tyczasem  cholera z jaw iona na K aukazie 
w L istopadzie r. z. i w  S tyczn iu  r. b. zacząw szy się u śm ierzać : znow u się 
w szędy rozszerzy ła  m iędzy rzekam i Sam urem  i Sułakiem . T aż  choroba 
dotknęła i obóz pod  C hodżał M achi — Do dn. 2 5 .  M a ja , oddział w ojsk  
dagestański zajm ow ał się obw arow aniem  obozu, u torow aniem  do H ergeb ilu  
drogi i zbudow aniem  m ostu na rzece K o jsa , przyczem  zaszło kilka u ta r
czek z góralam i. — 0  dalszych działaniach w ojsk  n a szy ch , o trzym ano te ra s  
doniesienie od jen .-ad ju .-xcia  W o ro ń c o w a , z dn. 7 . C zerw ca , z obozu na  
górach pod H ergebilem : 2 4 g o  Maja w yjechałem  z T em ir-C han-Szucy  i na
za ju trz  stanąłem  w C hodżał M ach i, w  obozie dagestańskiego oddziału. T u  
doszły b y ły  w iadom ości, że Szamil rozkazał Naibora sw oim  zebrać w szy
stk ich  górali i ciągnąć na odsiecz do H ergebilu . A by  mieć dostateczne s iły  
i w idząc nie stósow nem  oddalenie oddziału  sam urskiego od K um uchu, k iedy  
jeszcze Daniel Bek nie b y ł zupełn ie w y p aro w an y  z g ó rnych  m agałów  ok ręgu  
dżaro- b ie ło k ań sk ieg o , postanow iłem  czekać w  C h o d ża ł M a c h i, dopóki n ie 
w y jaśn ią  się okoliczności, a p o tem , stosow nie do po trzeby , albo nadać od
działow i sam urskiem u k ie ru n ek , k tó ry b y  znaglił zgraje D aniel Beka do po - 
p o w ro tu  do dom ów , lub też po łączyć ten oddział z oddziałem  dagestańskim . 
Tym czasem  to row ano  dalej drogę ku  Cudachar. — 3 0 g o  M aja, odebraw szy  
don iesien ie , ze p arty e  Daniel B eka, ostatecznie są  w yparow ane z g ó rnych  
wsi obw odu dżaro  biełokańskiego przez w ojsko jen . let. S chw arz, poleciłem  
w zm ocnić oddział dagestański częścią sam urskiego i zarazem kazałem w y jść  
dw om  batalionom  p u łk u  sam orskiego z uroczyska D aszłagaru, sk ierow aw szy  
jeden z nich do w si O gly i A jm iak i, dla kom unikacyi z T em ir-C han-S zurą. 
a d rug i do Chodżał M achi. — O ddział dagestański w y ru sz y ł Ig o  C zerw ca 
i ro z ło ży ł się na przeciw  w si H ergebil. Do sk ładu  jego  w chodziło 6  bata
lionów  p iechoty , 2  szw adrony  d ragonów , 1 |  seciny kozaków , m ilicyi p ie
szej i konnej do 6 0 0  ludzi, dział palow ych  4 , g ó rnych  4* i 2  pó ł-pudow e 
m oździerze. — T egoż dnia naczelnik g łów nego sz tab u , z p rzednią s trażą  
oddziału, odby ł rekonesans obw arow anej w s i, przyczem  w y tkn ię to  miejsca 
dla w ojsk  i batery i p rzeznaczonych do zniszczenia robó t. R zeczyw iście 
H ergebil, jak  donosił o tein jen .-le it-.xże  B ebutow , bardzo silnie, w  ostatnich 
czasach u fo rty likow any  został. O prócz w ysokiego i tęgiego rau ru  z obroną 
sk rz y d ło w ą , u rw iste  skały  czynią w iele p u n k tó w  zupełn ie  niedostępnem i; 
w e w u ą trn  au łu  wszędzie pozakładane są  b lindaże , barykady , zasieki i tra 
w ersy , a każda sakla (chata) p rze is to czo n a , m ożna pow iedzieć, w  o sobną 
w arow nię . Ze znajdu jących  się w e w si dw óch dzia ł, nieprzyjaciel dał k ilka 
w y strza łó w  do w o jsk , k tó re  p rz y k ry w a ły  rekonesans, lecz bez żadnej d la  
n ich szkody. (D al. ciąg na .)

F r a n c y a.
P a r y ż ,  2 0 . L ipca. — M onito r zamieścił następujące doniesienie kan

clerza F ran cy i, prezesa sądu  p a ró w : kanclerz ma zaszczyt uw iadom ić człon
ków  sądu  p a ć ó w , że Leu H enri P ellapra staw ił się do w ięzienia i  odsądzo
n ą  zostanie skarga przeciw  niem u zaniesiona w p rzy sz ły  p ią tek  (d. 2 3  b. m). 
D ziennik sporów  donosi: Pellapra przedw czora w  nocy  p rz y b y ł do Paryża  
i s taw ił się popo łudn iu  do w ięzienia L uxem bourg . W e d łu g  naszego zdania, 
w y ro k  zostanie w  jednym  dniu naprzeciw  niem u w y dany .

N ational pow iada: dziś obiegała pogłoska w  izbie deputow anych, że m ar
szałek S o u lt pow tó rn ie  w niósł o dim issią, rad a  m in istrów  radziła nad  tem i  
p fzy ję ła  uw olnienie prezesa rady  m in is trów . Napisano natychm iast do m ar
szałka B ugeaud , ażeby p rzy ją ł m in is ters tw o  w ojny i podobno rzeczą je s t 
p e w n ą , że pan  G uizot obejm ie p rezesostw o  gabinetu. R ów nie  ośw iadczył 
l»an C unin-G ridaine chęć w ystąp ien ia  z gabinetu, w  k tórego  miejsce ma na
stąp ić  pan  M uret de B ort.
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Małżonka Testa wniosła skargę o rozłączenie majątku przeciw niemu. 

Teste bardzo zasłabł, dwóch lekarzy go pilnuje. Miano go wczora prze
prowadzić z więzienia Luxembourg do Conciergerie, ponieważ rząd nie ze
zwolił na proźby jego rodziny, aby został umieszczony w St. Pelagie.

Parmentier tak długo siedzieć będzie w więzieniu Luxembourg, aż za
płaci karę i koszta procesu Cubieres zaś już zapłacił 1 0 ,0 0 0  fr. kary, 
1000  fr. na pokrycie kosztów processu i 10 0 0  fr. jako dziesięcinę do kas- 
sy wojennej i wypuszczony został na wolność.

Ogłoszono nową broszurę: codzienne zgorszenia. Czyni ona wielkie 
wrażenie tem bardziej, że hrabia Duchatel natychmiast po ogłoszeniu posłał 
do wydawców roskaz, ażeby nie sprzedawali broszury, jeżeli nie chcą się 
wystawić na sądowe śledztwo. W ydaw cy jednakowoż nie dali się tem za
straszyć. Utrzymują, że ópozycia ma zamiar uczynić zapytanie z powodu 
koncessyi wydanej na kopalnie w Algierze. Courrier franęais powiada: 
ostrzegamy gabinet, pana Talabot i spółkę, że przez milczenie swe niczego 
nie dokażą w  sprawie kopalni algierskich. Czyliż rząd nie wie o pogło
skach w tej mierze obiegających? Rząd powinien rosporządzić w tej mierze 
śledztwo, jest to jego obowiązkiem i interessem. Jeżeli to nienastąpi, na
tenczas prassa tego interessu nie zaśpi.

- Constitutionneł zwraca uwagę Francyi na wpływy systematyczne rządu 
podczas wyborow i zapytuje, i zapytuje, czyli przekupstwa podczas wybo
rów ze strony rządu niemniej są karogodne, jak przekupstwa teraz odsą
dzone przez izbę parów ?

Z Tlemcen donosi Akbar, że w kraju tym jest spokojnie, Arabowie 
przywożą zboze na targi i płacą podatki, z tego wnoszą że prowincja po
zostanie spokojną, mimo powstania w M arroko, na którego czele stoi Abd- 
el-Kader. Nie wiadomo jednak, gdzie Emir się znajduje.

Większa część dzienników, a mianowicie P r e s s e ,  S i e c i  e, C o u r 
r i e r  f r a n ę a i s  z największą natarczywością miotają obelgi na minster- 
stwo, a od roku 1 8 3 2 . nie pamiętają podobnej zaciętości. Mówią wprost 
gabińtowi: kiedyście Testa oddalili z ministerstwa, wiedzieliście dobrze, 
że go publiczna opinia oskarżała o przekupstwo. Wydawał on się wam 
skompromitowanym towarzyszem, któregoście się pozbyć chcieli i zamiano
waliście .go parem, prezesem sądu kassacyjnego, wielkim oficerem legii ho
norowej. Obwinionemu o przekupstwo powierzyliście najwyższy kierunek 
w sądownictwie; odpowiedzialność za to spada na wasze głowy, a wasze 
ustąpienie z posad, nie jest nawet w stanie zatrzeć tych przestępstw. Do
brze wiecie, że na równi kładą tych , co kradą, jak tych, co przechowują 
rzeczy skradzione, i dla tego nie odważacie się oddalić pana Cunin-Gridaina 
Z ministerstwa, którego przekonano, że przyjął 5 0 0  akcyi na kolej półno
cną, dla tego przymróżyliście oczy na postępowanie podobne admirała 
Mackau, dla tego pozwalacie na wszystko. Czyliż hrabia Duchatel, który 
kazał sobie zapłacić za koncessyą na teatr 1 0 0 ,0 0 0  fr. mógł potępić swego 
towarzysza Testa, że ten udzielił koncessyą na kopalnie za 9 4 ,0 0 0  fr.? 
Jakaż zachodzi różnica pomiędzy wami , a potępionymi wyrokiem sądu pa
rów ? — Tak mówią pisma, a minister sprawiedliwości, jeneralny proku
rator nie mają śmiałości wystąpić przeciw nim, wiedzą oni, że sądy przy
sięgłych obwinionych uwalniają i obawiają się ich dla tego zaskarżyć.

D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada, że w skutek strzału Testa nadwerę
żone zostało nieco serce, przez co może otok bardzo niebezpieczny utwo
rzyć się i zagrozić jego życiu.

Złożony z urzędowania kat paryski Sanson ogłosił swoje pamiętniki, 
w  których się użala na niesprawiedliwość, jakiej się rząd dopuścił, odda- 
lając go z urzędowania. Tracenie przez niego dokonywane nigdy dłużej 
nie trwało nad 27  sekund, a jeżeli posłuszni byli delikwenci, 13 sekund. 
Nadto dowodzi, że zaprowadził ulepszenia w gilotynie, że obchodził się 
z winowajcami bardzo grzecznie, że na jego postępowanie nigdy się żalić 
nie mogli.

— G a z e t a  k o l o n s k a  powiada, że nota Guizota podana związkowi 
szwajcarskiemu w pierwotnym swym tekście została ogłoszoną w dzienni
kach, i ze rozpatrzywszy się w niej, trzeba przyznać, że to jest najlichsza 
łatanina, która kiedykolwiek wyszła z podpisem tego sławnego dyplomaty. 
Zbija ona siebie samą i pan Ochsenbein może ciągle przytaczać własne słowa 
Guizota przeciw niemu. Nota ta rozpada się na dwie części, z których 
każda wychodzi od słowa j e ż e l i .  W  pierwszej części wypowiedziano, że 
każdy kanton szwajcerski jest państwem oddzielnem niezawisłera, a z tej 
przyczyny rządowi naczelnemu ma być niewolno mieszać się do spraw 
kantonalnych, c z y l i  ma  m u  b y ć  n i e w o l n o  j a k o  w ł a d z y  r z ą d o 
w e j ,  r z ą d z i ć  c a ł y m  k r a j e m .  Powiedziano zaś, że to mogłoby sprzeci
wiać się ogólnemu dobru państw sąsiednich. Niemcy powinni szczególniej 
na to uważać, iż krajowi jednemu ma niebyć wolno poprawić instytucyi 
u  siebie z tej przyczyny, aby to nieszkodziło dobru krajów innych. Więc 
według tego Niemcy miałyby prawo tylko do tych zmiań wewnętrznych 
u siebie, któreby się podobały Anglii, Francyi i Rossy i. Ale to rzecz mniej
szej wagi: Guizot twierdzi dalej, że skoro Szwajcarya stanie się ogniskiem 
propagandy, to drugim państwom wolno będzie połamać traktaty z nią poza- 
wierane, Na to może pan Ochsenbein odpowiedzieć panu Guizotowi: właśnie 
chodzi nam o te zasady, aby pojedyncze kantony nie były ogniskiem pro
pagandy i z tej jedynie przyczyny zwracamy uwagę na Lucernę, z którćj

wychodzi propaganda jezuicka i cały związek szwajcarski naraża na niebez
pieczeństwo. Niemcom zależeć bardzo na tera powinno, aby Szwajcaryi 
nie była teraz wyrządzaną żadna krzywda jedynie dla tego, że Szwajcarya 
zamierza porządniej się uorganizować, gdyż Niemcy mogą kiedyś przyjść' 
w zupełnie podobne położenie.

Piszą z Algieru: Zdaje się, że wypadki w Maroko przybierają coraz 
ważniejszy charakter. Rozpoczęła się walka pomiędzy Abd-el-Kaderera i 
Abd-er-Ramanem, a jakkolwiek wielka jest różnica sił między wypędzonym 
z Algerji kalifą a sułtanem, jednak fanatyzm i chytrość Abd-el-Kadera mo
że zrównoważy potęgę Muleya. Oto szczegóły ogłoszone przez Mo n i -  
t e u r  A l g e r i e n  z 5 L i p c a :  Najgłębsza spokojność panuje we wszyst
kich punktach Algierji, ale wiadomości z Marokko są bardzo niepokojące. 
Abd-el-Kader po długiej zwłoce Muley Abd-er-Ramana, pomimo swej roz
tropności, stanęli naprzeciw siebie w otwartej wojnie. Skutek pierwsze
go starcia, o którym z początku z pewnością nic wiedzieć nie można było, 
wśród mnóstwa krzyżujących się wieści, dziś jest zupełnie znany. W nuk 
cesarza Muley Haszem i jeden z jego kaidów El-Hamar zmuszali pokolenia 
do wspierania ich w poruszeniu przeciw Abd-el-Kaderowi, wykonywane
mu przez nich na rozkaz cesarza. Abd el-Kader dowiedział się zatem o wszy- 
stkiem. Wkrótce zbliżyło się do jego deiry 2 0 0  jazdy marokańskiej, Abd- 
el-Kader napadł na nich, rozbił zupełnie, potem posłał do kaida z zapyta
niem czy ten atak miał miejsce w skutek jego rozkazu. El-Hamar rozgnie
wany, że mu się nie powiodło, kazał obić dwóch posłańców emira. Ten 
widząc, że już na niego zupełnie nie zważają, postanowił uprzedzić n ie
przyjaciela podejściem. W ysłał zatem naprzód Agę-Ben-Yaya, z główną 
swą siłą 300  piechoty i z 5 0  jazdy a sam z swoim guraem z Bord Zeluan 
pospieszał dla poparcia tego pierwszego oddziału. Po nader trudnym mar
szu nocnym, w którym stracił kilkunastu ludzi w wezbranych strumieniach 
Ben-Yaya podszedł pod obóz marokański. W szystko tara spało spokojnie, 
ani jedna placówka nie zdradziła zbliżenia się nieprzyjaciela. Jednak taka 
była różnica sił, że Ben-Yaya byłby się cofnął, gdyby się nie lękał odkry* 
cia, bo już brzask był blisko. Uderzył zatem dzielnie na marokańczyków, 
a ci zbudzeni żywym ogniem karabinowym, napadnięci w namiotach, ucie
kli , porwawszy ze sobą swych dowódzców Muley Haszema i El-Hamara. 
Pierwszy ciągle uciekał, drugi zaś, postrzegłszy małą liczbę nieprzyjaciół, 
nadedniem zaczął zbierać uciekających, by się oprzeć zwycięzcom, gdy nad
szedł Abd-el Kader z gumera a nawet kabylami z sąsiedztwa, ci bowiem ścią
gnięci strzałami karabinowemi, spieszyli dla rabunku zwyciężonego, ktokol
wiek by nim został. El-Hamara wzięto do niewoli a emir po bitwie kazał 
mu ściąć głowę. Ta rozprawa, która jak się zdaje miała miejsce koło 5
Czerwca, nakłoniła nareszcie Muleya Abd-er-Ramana do poruszenia wszy
stkich sił swoich, z drugiej strony mówiono w deira o poruszeniu ku po
łudniowi. Może być Abd-el-Kader przestraszony nierównością sił chce u- 
łagodzić cesarza ustąpieniem, albo przeciągnąć wojnę, albo też cofnąć się 
w przychylne mu góry Ryf. Wszystko dotąd są tylko wnioski. Abd-el- 
Kader nie opuścił sceny swych zwycięztw. Deira gotuje się do ucieczki, 
nie wiedząc gdzie, siły marokańskie zewsząd ciągną. Żadne pokolenie do
tąd nieogłosiło zwalenia z tronu Muleya. Abd-el-Kader sam nic nie wyrzekł 
w tym względzie, tak więc wypadki rozwijają się z powolnością, która 
nam pozwoli kierować niemi albo za pomocą oręża, albo dyplomacji.

Dr. W ołoski, lekarz sztabowy w armii polskiej podczas rewolucyi 
1831 ., umarł tu przedwczoraj.

G łoszą, że przed baryerą Monceaux położone Batignolles, ze wsi ma 
być wyniesione do godności miasta, a ponieważ w niej znajduje się naj
więcej gmachów do Rothschiłda należących, przeto otrzyma z rozkazu kró
lewskiego nazwisko Rothschildville. Paryżanie mieszkać więc będą między 
Canonville (St. M aur) a Rothschildville, przedstawiającerai bat i ciastka 
W oltera, któremi małpy można oswajać.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 17. Lipca. — Sir R. Peel napisał adress do swoich w y

borców w Tam w orth , w którym szeroce się rozwodzi nad polityką pierw
szego ministra. W  końcu oświadcza, że podczas wyboru zapewne mieć 
będą więcej względu na dobro kraju, niż na dawny stosunek, który go łą
czy z nimi.

Poseł nasz przy dworze berlińskim, hrabia Westmoreland powrócił tu 
dzjsiaj.

L o n d y n ,  d. 20. Lipca. — Od niepamiętnych czasów bywa posiedze
nie izby wyższej modlitwą krótką zagajane, którą odmawia jeden z ducho
wnych parów. Zdarzyło się 17- b. m. przypadkiem, że aż do 3. godziny 
po południu żaden z prałatów nie przybył na posiedzenie. W ysyłano po 
biskupów londyńskich, ale wszyscy porozjeżdżali się na zabawy, aż dopiero 
po dwu godzinach szukania udało się zdybać jednego para duchownego, 
który o 5. godzinie odmówił modlitwę i tem samem poświęcił posiedzenie, 
w naradach jednakowo zbyt małej wagi.

Na posiedzeniu izby niższej nic ważnego nie zaszło. Rozprawy toczyły 
się głównie nad bilem o uregulowaniu stosunków Nowej Zelandyi. Odczy
tano po raz trzeci i przyjęto prawie bez żadnych rozpraw bil, 0 zawiesze
niu prawa nawigacyi do dnia 8. Marca roku 1848 .

O b s e r v e r  powiada, ze podług obliczeń, liberalne stronnictwo w izbie



niższej pow iększy  się o 8 0  g łosów  ta k ,  że lord  J .  Russel w  no w y m  p ar .  
lamencie na znaczną większość liczyć rpoże.

P a rysk i  korrespondent gazety T i m e s  pow iad a ,  że jen e ra ł  Narvaez 
opuści P a ry ż  w końcu Lipca i pow róci do M adry tu .  Z  tego pow odu  oba
w ia ją  się o spokojność w  Hiszpanii.

P om iędzy T i m e s  a M o r n i n g  C h r o n i c i e  ro zw iną ł  się sp ó r ,  z p o 
w o d u  obwieszczenia przez ten ostatni dziennik umieszczonego, że cenę p o 
jedynczego n um eru  z 5  na 4  pense zniża. T i m e s  d o w od z i ,  że niepodo
b n a ,  by  d o b ry  dziennik wychodził taniej jak  po cenie za 1 num er 5  pensów. 
Do każdego nu m eru  papier kosztuje 1 p e n s ,  l i  pensa ro b o ta ,  dla sprze
dających dzienniki l i  pensa , co razem czyni 4 |  pensa Pozostaje zatem 
ty lko  |  pensy na exemplarzu, by pokryć  inne nader wielkie koszta mieszka
nia, d ruk ów , hono ra ryó w  dla piszących i korrespondentów , p orto  listowego 
i tysiączne koszta dziennika, k tó ry  musi się dobrze opłacać się, by coś 
dobrego na św ia t  wydać.

Parlam entow i w tych dniach przedstawiono kilka sz tuk  akt tyczących 
się Otabeiti. P ie rw szą  je s t  nota lorda Palm erstona do posła  francuzkiego 
hr .  de St. A u la ire ,  w  której donosi p o s ło w i ,  iż ze w szystkich  s tron  W ie l 
kiej B rytanii dochodzą go p ro śby ,  by  uzyskał od rządu  francuzkiego p rz y 
rzeczen ie ,  iż w szystk im  mieszkańcom Otaheiti,  k tó rzy  się zechcą z tego 
k ra ju  oddalić ,  wolno by ło  to  uczynić i w yraża  nadzie ję ,  iż to pozwolenie 
za pośrednictwem posła  uzyska. Hrabia de St.  Aulaire odpow iada w nocie 
datow anej z 1. L utego ,  że francuzki minis ter marynarki i ko lon i i ,  ju ż  pod 
dniem 2 .  G rudnia  r. z. w yd a ł  rozkaz do gubernatora  O tah e it i , by emigracyi 
mieszkańców w ysp  na północno-zachód Otaheiti p o ło ż o n y c h , żadnych prze
szkód nie stawiał. Trzecim  aktem je s t  oświadczenie z daty  19 .  Czerwca 
b. r .  przez  lorda Palm erstoua  i pana de J a r n a c ,  sp raw ującego  interessa frau- 
cuzkie w Londynie  po dp isane ,  w której uznaną  jes t  niepodległość w ysp  
H u ah ine ,  R aia tea , B oroboro , leżących około Otaheiti. Oświadczeniem tera 
obie s t ro n y  obow iązu ją  się nie ty lko  tych w ysp  n igdy  nie zabierać ani 
w p r o s t ,  ani pod  p ro tek to ra t ,  ani też p ozw olić ,  by władzca Otaheiti teini 
w yspam i rządził.

W e d łu g  listów z Montevideo z dnia 8- M a ja ,  lord H ow den i pan W a 
lewski w dniu  7 .  Maja do Montevideo p rz y b y l i ,  i tegoż samego dnia do 
B uenos-A yres odpłynęli.  Hr. W a le w s k i  ty lko kilka godzin bawił w M on
tevideo. S p ó r  pomiędzy dyk ta to rem  Rozas a rządem brazy li jsk im , zamieni 
się zapewne w zupełne zerwanie  i spodziewać się uależy blokady Buenos- 
A y r e s ,  ja k  ty lko się ukończy  blokada francuzko-angielska.

Na posiedzeniu izby niższej z d. 9 .  Lipca zasługuje  na uw agę  z po w o d u  
now ego  p ro jek tu  żądającego now ego k re d y tu  3 0 0 , 0 0 0  f. s t . , dla w sparcia  
n ieszczęśliw ych w Ir landyi w czasie tego lata. Minister  dla poparcia  swego 
p ro je k tu ,  zdał spraw ozdan ie  o rodza ju  i wielkości wsparcia  udzielonego 
w  rok u  zeszłym ir land czyk om , rów nie  jak  co do liczby ludzi p rzy  robotach 
publicznych zajętych. R obotn ików  tych w k o u c u M a r c a z a j ę ty c h b y ł o 7 3 4 ,0 0 0 ,  
od tego czasu jednak liczba ta zmniejszyła się tak m ocno , iż w dniu 2 0 .  
Czerwca uży to  ich tylko 2 8 , 0 0 0 .  Oprócz tego postanow iono  na te publiczne 
b u d o w le ,  po większej części d ro g i ,  użyć  ty lko  w tym miesiącu summę
4 0 0 . 0 0 0  fun tów  s terlingów, a potem je  zupełnie po rzuc ić ,  by robo ty  owe, 
k tó re  wcale nie są koniecznemi, nie w chodziły  w drogę użyciu  robo tn ików  
w  służbie p ry w a tne j .  Od 1 5 .  S ierpn ia  aż do ukończenia ro b ó t  publicznych 
w y dan o  na takow e 4 , 9 0 0 , 0 0 0  f. st. S u m m y  u ży te  dla założenia zapasów 
zboża w y n o sz ą  6 0 0 , 0 0 0  f. s t . , w części odebrano je  na p o w ró t  przez sp rze 
daż z ia rn a ,  jednak  zawsze liczyć należy na s tra tę  jakich  2 0 0 , 0 0 0  funt.  st . 
R z ą d ,  m ów ił dalej m in is te r ,  p rzy  sp rzedaży  zboża s ta ra ł  się nie szkodzić 
p ry w a tn e m u  in te re s o w i , i w tym  względzie żadne skargi nie zaszły. O p o 
lepszeniu stanu zdrow ia  ja k  najlepsze wiadomości kanclerz udzielił. Gorączki 
się zm ien iły ,  śmiertelność w skutek  nich zmniejszyła. P om iędzy  innemi 
rozdaw anie  go tow anej ż y w n o ś c i , bardzo zbawienne skutki w y w a r ło  i do
pomogło do zniesienia wielu nadużyć. Dopóki rozdaw ano  mięso i m ąk ę ,  
w ie lu  odbierających sp rzedaw ało  sw e  p o rcy e ,  upijało się za odebrane pie
n iąd ze ,  kiedy ich rodziny  głód m arły . Z  p o w od u  konsuracyi z ry b  w 2 0 7  
szpitalach wzniesionych n ie d a w n o , dano pop ęd  ry b o łó s tw u  na zachodnich 
brzegach. T a k  więc cały w yda tek  na  w sparc ie ,  m niejszym  n aw et  je s t  jak  
z  począ tku  w y rachow ano . W z ię to  nań 1 0  mil. funt. st. w y d a n o  zaś tylko
9 . 3 5 0 . 0 0 0  f. st. i do przyszłego żn iw a jeszcze się w y da  reszta. Do osusze
nia bagnistych g ru n tó w  Irlandyi przeznaczono summę 6 0 , 0 0 0  f. s t . , ale do 
tej sum m y doda się jeszcze summa 3 7 0 , 0 0 0  f. st. W ię c e j  rząd nie może 
zrobić w  tym  względzie bez w ystąp ien ia  szkodliwie dla p rzem ysłu  p ry w a t 
nego. R ząd  może popełnić jak ie  b łędy w wielkiem, zupełnie now em i nader 
trudnem  przeds ięw zięc iu ,  w y ży w ien ia  umierającego z g ło d u  ludu  ir landz
k ieg o ;  w ogóle jednak  zrobiono w szystko , na co ty lko okoliczności pozw a
lały , b y  lud ten ocalić od śmierci z g łodu  i choroby . Dał także do zrozu
mienia , iż można mieć n a d z ie ję , że w szystk ie  wysilenia  w  tym  względzie 
ustać  będą  mogły. J a k ie b y  jedn ak  b y ły  skutki p ow tó rneg o  złego żniwa, 
naw e t powiedzieć nie śmie i dla tego woli nie dotykać tego bolesnego przed
miotu. Ogół sum m y w ydanej na robo ty  publiczne w ynosi 4 , 9 0 0 , 0 0 0  f. st., 
w yd a tk i  na  gotow anie  zup rum fordzkich aż do Sierp, do końca roku w spar
cia w yn os i ły  blisko 2 ) 2 0 0 , 0 0 0  f. st. Z  całej sum my w ydanej na w sp a r 
cie zw róconem  nie będzie ty lko  sum ma 4 , 3 8 0 , 0 0 0  funt, s terl . ;  zaś summa

4 , 9 7 0 , 0 0 0  f. st. ma być oddaną w  ra tach, obie te sum m y razem dają sum
mę 9 ,3 5 0 , 0 0 0  f. s t . , a zatem z zatwierdzonych dla wsparcia ir landyi 1 0  
mil. pozostaje jeszcze 6 5 0 , 0 0 0  f. s t . , k tóre mają być złożone jak o  fundusz 
zapasowy. Po  zatwierdzeniu  żądanych  3 0 0 , 0 0 0  f. st. za tw ie rdzono  jeszcz 
bil o irrygacyach.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d, 1 5 .  Lipca. — Jenera ł  C on cha ,  markiz del Duero, napisa ł 

z Porto  obszerny pamiętn ik , w  k tó ry m  tłum aczy  się dla czego p rz y s ta ł  n a  
w arunki podane przez pow stańców . Pokazuje  się z  jego pamiętn ika, że  
ju n ta  w czasie kapitulacyi miała 1 5 , 0 2 1  regularnego w ojska  i gw ardyi na
ro d o w e j,  1 1 0  a rm a t ,  6 6 , 0 0 0  ład u n k ó w  arm atn ich ,  1 , 0 8 1 , 0 0 0  nabojów  
k arab inow ych  i wielkie zapasy amunicyi. Przeciwnie  w ojsko  h iszpańskie  
miało tylko 1 1 , 0 0 0  żołnierzy, powiększej ezęści rek ru tó w ,  roz łożonych  na 
t rzy  mile około miasta. Nasze położenie pow iada  C oncha, by ło  k ry ty czn e  
i niebezpieczne. Oblężenia w edług  reguł z taką  m ałą g a r s tk ą , nie mogliśmy 
przedsiębrać. Cała nasza nadzieja była w  przypuszczen iu  sz turm u do miasta.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  1 7 .  Czerwca. — K ról p ow róc iw szy  z A n g li i ,  w y jecha ł 

natychm iast do P a ry ża  i dla tego n o w e  ministerium zaraianowanem byd ź  nie 
mogło. Zdaje s ię ,  że król chodzi około sp raw  portugalsk ich ,  zwłaszcza 
że poseł angielski w naszym kra ju  zaw ierzy te ln iony ,  otrzymał przeznacze
nie do Lizbony. S ą  atoli n iektórzy , co u t r z y m u ją ,  że stronnic tw o katoli
ckie nakłania króla do podobnych  p o d ró ży  dla tej jedyn ie  p rzy czyn y ,  aby  
jeszcze n ieoddawać w ładzy  w ręce sw ych  p rzec iw n ikó w  liberalistów i odwlec 
to oddanie o ile tylko będzie można. S tron n ic tw o  katolickie w p ierw szych  
siedmiu latach po rew o lu c y i ,  opierało się na ludzie i dla tego było  na p o 
zó r  dernokra tycznem ; pochw yciw szy  władzę w  ręce zaczęło centralizować, 
grać  rolę p a ń s k ą ,  a nadew szystko  przez postawienie  zasad w y ch ow an ia  p u 
blicznego, zamierzyło sobie sw ój w p ły w  ustalić. W p ł y w  jednakże  ducho
w n y  osłabiał coraz bardziej przez  stosunki materyalne, ubodzy  się mnożyli, 
dobry  by t  zamiast się podnosić, ciągle upadał i s t ronnic tw o liberalnych p rz y 
szło do p rzew ag i,  a zatem potrafi zachwycić i w odze państwa. P ro w in cy e  
łlandryjskie  zagręzły w  głęboki n iedosta tek , skarb  p ańs tw a  stoi p us tkam i;  
opiekow ano się nazby t przemysłem i dla tego p raw ie  m u  w y d a r to  siłę ży 
w o tn ą ;  stąd liberalni p rzy  odebraniu  w ładzy  nie mało będą  mieli do ro b o 
ty  nim postaw ią  kraj na s to p n iu ,  jaki nam się rzeczy wiście należy.

A u s t r y  a.
O d  g r a n i c  g a l i c y j s k i c h ,  dnia 1 8 .  Lipca. — N o w y  jenera lny  g u 

berna to r  Galicyi hrabia  Stadion przez W a d o w ic e  prze jeżdżał do K rakow a.
W y ro k i  p o w y d aw a n e  przez sądy  k rym ina lne  przeciw  ob w in io n y m , o 

udział w  p o w s ta n iu ,  zostały  przez cesarza złagodzone, a zaczynają  być 
w yko ny w anem i,  i dla tego ciągle u b y w a  w ięźn iów  z więzień krym inalnych. 
Od dw óch  tygodni w y w o ż ą  w nocy w ięźn iów  za granicę Galicyi. M ó w ią ,  
że W iśn iow sk i  będzie śmiercią k a ra n y ,  gdyż  w y ro k  jego niezostał p rzez  
cesarza zmienionym. Słychać  także ,  iż ten co zabił burm istrza  w  Pilźnie, 
nieujdzie podobnej karze. Szela żyje  sobie bardzo spokojnie w  T arnow ie .

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 1 8 .  Lipca. — J u t ro  rozpoczną się obrady  w  sejmie zw iązku ,  

względem przym ierza odrębnego, przyczem  py tan ie  o Jezu i tach  o d g ry w ać  
będzie podrzędną  rolę. Rzeczą niemal je s t  p e w n ą ,  że przeciw  p rzy m ie 
rz u  oświadczy się dwanaście g łosów , a w ięc większość, za w ykonaniem  tego 
postanow ien ia  przecie nie będzie w ięk szo śc i , jak  się okazuje z ins trukcyi 
liberalnych kan tonów . Jakkolw iek  całą uw agę zajmuje to g łó w n e  py tan ie ,  
i każdy rad by  odgadnąć jego rozw iązan ie ,  n iepodobną przecie je s t  rzeczą 
n aw e t  dla wtajem niczonych i k ieru jących sprawam i szwajcarskierai odgadnąć 
przyszłości najbliższej Szw ajcary i .  Zdaje s ię ,  że do w o jn y  między kanto
nami nie p rz y jd z ie , chociaż prassa obu  s t ron n ic tw  do walki zagrzewa. 
Jeżeli postanowieniem sejmu rozporządzonćm  zostanie rozwiązanie  p r z y 
mierza odrębnego, p rzyznać  w y p a d a ,  ze w y w rz e  w p ły w  moralny na oba 
s t ro n n ic tw a ,  a nie w yw o dząc  z co dosłow nego  znaczenia p raw a zw iązku , 
lecz z wrodzonego in s ty n k tu , jakiem grozi niebezpieczeństwem podobne od
dzielanie się kan tonów  w odrębne przym ierza  w  obec ogólnego zw ią zk u  
szwajcarskiego, p o p ro w adzą  tę sp raw ę  przew odnicy  ku zadowoleniu ogól
nem u. Jeżeli p rzew odnicy  będą  większością, potępią oddzielanie się kan to 
n ó w  w odrębne p rz y m ie rz a , natenczas tem zw ycięztwem dalszą d rogę  sobie 
u ła tw ią ,  lubo w ątp liw ość  zawsze pozostanie do ro zw iązan ia ,  ja k  m ają ko
rzys tać  ze z w y c ięz tw a ,  czyli też posunąć dalej sw e u s i ło w an ia ,  czyli wię
ksze grozi n iebezpieczeństwo z przedłużania czy z popieran ia  postanowienia. 
Liberalni nie pow inni zbytecznie gardzić sw y m i p rzec iw n ik am i, konserw a
tyści zaś pow inn i szanow ać postanowienie większości względem rozwiązania 
p rzym ierza  odrębnego, inaczej w ystaw ią  siebie i o jczyznę na niebezpieczeń
s tw o  w o jn y  domowej.

W ł o c h y .
R z y m ,  1 0 .  Lipca. — P rze trw a liśm y  szczęśliwie przesilenie minis tery- 

alne. K ardyna ł  Gizzi pozostaje nadal ja k  by ł  sekretarzem państw a .  Da
w niej wszyscy kardynałowie darli się na  wyścigi do tej godności,  ale dziś, 
nikt je j  p rzy jąć  nie chce i rzeczywiście  mało k tó ry  ma po trzebne do niej 
zdolności.  Papież za tamow ał nieporozumienia pom iędzy  sekretarzem s tan u  
Gizzi,  a podsekretarzem Corboli. Symptoraata anarchii o b jaw ia ją  się w  kraj)
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j a  pod rozmaitemi postaciami, a to  rów nie w  stolicy, j ak na p row incji. 
Z  pow odu tego, ze furmani rzym scy unieśli się przeciw furmanom neapoli- 
tańskim i nietylko ich zaczepiali, ale tłukli tęgo po ulicach, a głównie dla 
tego , iż pozniżali ceny w ożenia, zostało do 3 0  napastników uw ięzionych: 
tymczasem ich koledzy zebrali się w liczbie kilkuset przed pałacem księcia 
Borghese i prosili g o , aby wyjednał uwolnienie dla przytrzym anych. Do 
zgromadzenia furm anów  przyłączyło się wielu próżniaków i włóczęgów, aż 
policya była w  obaw ie, żeby nie przyszło do wyłamania więzienia i musia
ła  przyzw ać do pomocy w ojska, ale nakoniec puszczono wszystkich w ię
zionych. P rzyszło już  do te g o , iż prałat naczelnik policyi odpowiedział, 
jednem u skradzionemu zło tn ikow i, źe policya nic mu niew ynajdzie, ale 
niech poprosi obywatela Cicerovechio, to on jako naczelnik wzburzonego lu
d u , może mu będzie w stan ie  dopomódz.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
O mące i chlebie.

W arto ść  mąki je s t ró żn a , stósownie do rodzajów  roślin , z których ją  
mamy, stosownie do la t , w  których te rośliny zbieramy i stósownie do 
gruntów , w  których one rosną. Pożyw ność jej zawisła szczególniej od 
mnogości istot w  azot obfitujących i bogatych w węgiel, a łatw ych do stra
wienia. Zboże zmełte w  dobrych m łynach daje mąki podług rachunku we 
F ran cy i, jako to : 6 7  pt. b iałej, 8  pt. ciemnej i 28§  pt. otrębów , w Anglii 
7 6  pt. białej i ciemnej m ąki, 1 4  p t. otrębów , 7  pt. istoty, trzym ający 
środek pomiędzy mąką a otrębam i; w Prusiech musi m łynarz oddać za 1 
szefel pszenicy 8 0  funtów  ważący, 71  funtów  mąki i 6 funtów otrębów, 
a w  A ustryi liczy się podług patentu m łynarskiego z roku 1 7 5 5 . §. 20- na 
jednę mecę ży ta , ważącą 7 8  fun tów ; otrębów  8 fun tów ; myta 5  funtów 
stra ty  2  funtyj a mąki 6 3  funty. M ąkę zbożow ą, idącą w handlu euro
pejskim , szczególniej pszenną i ż y tn ą , fałszują niekiedy pośledniejszemi 
m ąkam i: jako  kartoflaną i z roślin stronkow ych , a nawet k redą , gipsem, 
m agnezyą i gliną z jakiej urabiają się lulki. Sfałszowania mąki żytnej lub 
pszennej jęczm ienną lub owsianą rozeznać niepodobna żadną próbą chemi
czną. Fałszerstw o mąki zbożowej kartoflaną rozeznaje się ta k : zaczynia się 
m ąkę kwasem solowym. Jeżeli je s t pomieszana z kartoflaną, to ciasto po
staw ione w  zimnie ma zapach podobny do m rów czego, gdy przeciwnie ten 
sam zapach w  czystej zbożowej mące daje się czuć w tedy ty lko , gdy ją  się 
w  cieple postawi. P odług Cavalier mąka zbożowa kartoflaną zfałszowana, 
zaczyniona słabym roztworem  sody daje masę gęstą , która się niechce w y
lać z flaszeczki, gdy przeciwnie czysta zbożowa mąka w takim roztworze 
niegęstnieje. Czasem fałszują mąkę ryżow ą albo zachodnio-indyjski salep, 
kartoflaną mąką. Dr. Scharling radzi do rozeznania tego fałszerstwa wlać 
do jednej części mąki dwie kwasu solowego, zaczem jeżeli w rzeczonych 
ciastach je s t przemieszana mąka kartoflana, w 2 do 3 minutach tw orzy się 
sz tyw na galery ta, która z czystej mąki ryżow ej albo z czystego salepu do
piero  w  2 0  do 5 0  minutach utw orzyć się może- Jeżeli mąkę zbożową 
zfałszowano mąką uzyskaną z ziarn stronkow ych, natenczas poznać ją  po 
te ra , ze rozczyniona pieni się. Aby poznać czyli mąka nie je s t fałszowana 
gipsem macza się palce w  oliwie i bierze się w nie szczypta mąki: Jest nie- 
zfałszow aną, jeżeli się palców nie czepia i przybrała ciemniejszy kolor. 
M ąka kredą i magnezyą sfałszowana syczy polana kwasem siarkowym. Glina 
z której się fajki w yrab ia ją , wydziela się z mąki gdy ją  się w wodzie roz- 
kłuci i da się osiąść. Nakoniec łatw o rozeznać sfałszowanie mąki ciałami 
ziemnemi po ilości zostającego po spaleniu pop io łu , albowiem czysta mąka 
daje 1 |  pt. popiołu.

M ąka je st materyałem, z którego wyrabiam y chleb; główne pożywienie 
ludzkie. G łówne w arunki urobienia chleba następujące: pierwszym w arun
kiem je st kisnienie czyli process ferm entacyi, za powodem pierw iastku cu
krow ego zaw artego w  mące i za dodaniem fermentu ja k o : drożdży lub 
kwaśnego ciasta. Naprzód tedy rozczenia się mąka z wodą na rzadko, zadaje 
fermentem i w ystaw ia na tem peraturę 14  do 18° R. Podczas fermentacyi 
zamienia się pierw iastek cukrow y na alkohol i kwas węglowy, k tóry  w y 
wiązując się tw orzy  wiele bąbelków, stanowiących pulchność niesfałszowa- 
nego chleba. Skoro rozczyn znacznie się podniósł i nabrał smaku kwasowego, 
należy przystąpić do zamisu. Gdyby się bowiem fermentacyi wczas nie’ 
p rzerw ało , u tw orzy łby  się nie tylko kwas węglowy, ale też kwas octowy

i mlekowy, zaczemby chleb by ł kw aśny i nie pulchny. Jeżeli znieostrożno- 
ści rozczyn za nadto p rzek isł, radzą wsypać do centnara mąki 6  łu tów  
w ęglanu—magnezyi. Zamis powinien się odbyć troskliw ie, ażeby kwas 
w ęgłow y wcałej masie rozdzielił się jednostajnie i niemógł się ulotnić. Dla 
utworzenia jeszcze większej ilości kwasu węglowego w cieście i dla nadania 
większej pulchności chlebowi, należy wyrobionym  bochenkom lub bułkom 
dowolić, aby rosły, poczera dopiero wsadza się do pieca. Do dobroci 
chleba pojedyncze składowe części mąki ta k s ię  p rzyczyn ia ją: 1 ) cukier za
mieniając się w kwas węglowy sprawia dziurkowatoścl i lekkość chleba. 2 ) 
Klej czyli gluten tw orzy ściany kom órek, i w ogólności wiąże części jednę 
z drugą. 3) Krochmal jako główna składowa część chleba, tw ardnieje 
w piecu, zamienia się w mniejszej części na cukier, a w większej na istotę 
gumiastą. 4 )  Białko krzepnie i dodaje chlebowi pulchność. K toby mąkę 
na wymienione te jej pierwiastki naprzód rozłożył a potem je  znowu pomieszał, 
mógłby z nich mieć klajstrow atą materyę ale nie chleb. Jeżeli mamy mąkę 
niesfałszowaną ze zboza dojrzałego a nie zrosłego, natenczas bierze się do 
rozczynu na 1 0 0  funt. mąki 4 0  do 6 0  wody a z  1 funt. i 1 0  łu t. ciasta 
będzie 1 funt chleba; z 2 funt. i 1 4  łu t. ciasta 2 funty chleba, z 3 funt. 
i 18  łu t. ciasta 3 funty chleba; z 1 4  funt. 2 0  do 2 4  łut. ciasta 4 funty  
chleba. W  ogólności powinniśm y mieć z I 0 ( j  funt. mąki i 5 0 funt dobrze 
wypieczonego chleba. Czasem wypada piec chleb z m ąk i, która pochodzi 
ze zboża zrosłego. W  tym razie w zberzu pow iększyła się ilość cukru 
kosztem krochmalu i zm niejszyło się k le ju , zaczem idzie że potrzeba się 
starać: i )  aby przyczynić ciastu zwięzłość, by się kwas węglowy nieula- 
tniał. 2 )  By mu ująć słodkawego sm aku, 3 )  by chleb uwolnić od stęch- 
łęgo zapachu. Pierwszemu warunkowi czyni się zadosyć, gdy się do takiej 
mąki doda cokolwiek mąki z roślin stronkow ych , albo jakiejkolw iek bądź 
galaretowej m ateryi; drugiem u warunkowi czyni się zadosyć dozwalając 
ciastu cokolwiek dłużej kisnąć i dodając cokolwiek węglanu magnezyi; 
ostatniemu w arunkow i można zadosyć uczynić, skoro zboże zrosłe natych
miast się m łóci, obeschłe ziarno się myje i doskonale suszy. Gdy się kar
tofle bardziej rozpowszechniły, zaczęto je  używać dopieczenia z nich chleba. 
Tym  niedostaje cukru ani kleju znajdującego się w roślinach zbożow ych: 
za dodaniem tychże pierw iastków  oczyw ista, że z mąki kartoflanej chleb 
dobry być może. W  ogólności dosyć dodać do mąki kartoflanej 5 0  pt. 
zbożowej aby mieć dobry chleb. Równie jak  z kartofli tak też i z każdej 
innej mączystej rośliny chleb być może, gdy się uzupełni stosunek części 
składowych tej rośliny tak, aby odpowiadał częściom składowym mąki zbo
żowej.

Most R i a l t o  w  W e n e c j i  przed dawnemi czasy był przepełnionym  
handlującem i, z których każdy miał tam sw oją ław kę, aby kiedy gdy co 
w ypłacał, miał na czem pieniądze liczyć. Ponieważ tam później majętniejsi 
kupcy zbierali się, odbyw ały się tamże największe in te resa , i każdy kupiec 
musiał mieć sw oją ławkę. Jeżeli więc zdarzyło się, że który na pew ny 
termin w ypłaty  uiścić się nie m ógł, a więc tracił honor w tern m iejscu, i 
ł a w k ę  j e g o  ł a m a n o ,  b a n c a  r o t t a ;  -  ztąd to powstało słowo b a n 
k r u t ,  b a n k r u c t w o .

G ę g i  j a  h o n o r o w a .  Lubo izby wielokrotnie na rozrzutność tera
źniejszego rządu w rozdawnictwie krzyżów  i wstęg legii honorowej uska- 
rzały  się , przecież i w tegorocznej summie dodatkowego k red y tu , znajdu
jem y prócz zezwolonych 4 8 ,0 0 0  fran ., jeszcze now ych 5 5 ,6 7 6  fran. na 
zakupno samego m ateryału do ozdób pomienionych. Na to dziennik -Siecle* 
czyni uw agę , iz do 9 9 3 8  kawalerów legii honorow ej, utw orzonych od 
roku 1 8 4 3 . do 1 8 4 6 .,  przybyło świeżo 1 3 5 9  nowych, przeto sam obecny 
Soulł-Guizotowski gabinet mianował już  1 1 ,2 9 7  dygnitarzy, komandorów, 
oficerów i kawalerów tegoż znaku. Jakże obficie zrodził ho  n o ro  w o ś ci  
Francyi.

O ś w i a d c z e n i e .  — Kilka o sób  za rzu t roi czy n i, jakobym  przez 
arty k u ł w gazecie poznańskiej Nr. 174. um ieszczony m iał m yśl ubliżenia 
P anu  M. — Ż yjąc zaś z Panem landratem  pow iatu  naszego w bardzo  p rzy - 
jazuych stosunkach , —  w iele dow odów  Jego  grzeczności doznaw ałem , —  
Pr ^ ? z-V?7  W‘ęc ,,(% h ie n ia  n iebyło , —  nadto  n ieobecnej osobie n igdy 
uchybień  jakichkolw iek zrobićbym  n ie p o tra f ił ,— upraszam  więc tłum a
czów  a rty k u łu  w spom nionego , n iepodsuw ać mi m yśli, jakiej pisząc eo  
n igdy mieć niemogłem. Z a r e m b a .

W  p rzy sz ły  czw artek , to  je s t dnia 29. L ipca 
1847. r. T ow arzystw o  a rty stó w  z K rak o w a na 
w y łączn y  sw ój dochód p rzedstaw i n a jn o w szy  
dram at o ryg inalny  w ierszem  napisany  w  5. a k 
ta ch  z p ro log iem  p o d  ty tu ł .:  U rszu la M aierin. 
B liższe szczegó ły  afisze doniosą. —  B ile ty  m o 
gą b y ć  zam aw iane w  m ieszkaniu D y rek to ra  tea
tru  p rz y  u licy  F ry d e ry k o w sk ie j w dom u W g o  
Ź ychlińsk iego  p o d  N r. 28.

Żona m oja z dom u M o s c h  pow iła  dziś o go
dzinie l l s t e j  zrana jak  najszczęśliw iej zdrow ego

D o tego dodatek

sy n a , o czem k rew nych  i p rzy jac ió ł moich un i
żenie zawiadam iam .

P oznań , dnia 25. L ipca 1847.
D r. R. H e p k e .

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .

O b ra z  H o r a c e g o  V e r u e t a ,  p rzedstaw ia
ją cy  pobojow isko  pod  H a s  t i n g ’ s nadszed ł, a 
z nim uzupełniony zo s ta ł drugi oddział w y sta 
w y  sztuk p ięknych , k tó ry  na w idok  publiczny  
az do 8. S ierpn ia r. b. łącznie o tw arty  zostanie.

obejmujący blne%e sncnególy o tcyslatcie Mikroskopu na p o m o c ą  gonu.

Ceny t a r s : » " «
w mieście 

P o z n a n i u

P szen icy  szefel
Z y ta  _ d t. . . , _
J ę c z m i e n i a  d t .  .
O w s a  dt.
T a ta r k i  d t  
G r o c h u  . dt.
Z iem niaków  dt.
S iana  ce tn a r  
S łom y kopa
M asła garniec . . . .

U nia 23. Lipca 
1847. r.

od
Tal.ig, , . . .

do
. fan

4 15 7 4 22 3
2 2 3 2 10
2 10 — 2 U _____

. 1 24 5 l 27 9
2 21 1 3 ■ ■ —

4 — — 4 4 5
— 211 — — 24 5
— 25 — 1 — —

b — — 7 ____ _

. 1 25 — 2 ----


